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Kilka uwag o pakcie z żydami.
Czwarty lipca 1925 r. w edług stylu naszego — a dwu­

nasty  Tam us r. 5685 wedle kalendarza żydow skiego, jako 
dzień deklaracji koła sejm ow ego żydow skiego złożonej Rzą­
dowi polskiemu, poruszył całe społeczeństw o polskie. W ślad 
za złożoną przez obie strony deklaracją szeroko rozpisy­
wały się gazety żydowskie nad postulatami, jakie Rząd po­
w inien im dać za ową deklarację. Czterdzieści trzy punkty 
żądań  z dziedziny religijne], gospodarczej i politycznej wy­
sunęli żydzi, całą s 'łą  szli na podbój Polski, a w szcze­
gólności miast, będąc przekonani, że jeśli m iasta m ieć 
będą w całości, niepodzielnie, m ieć będą wszystko.

Ju ż  samym faktem pertraktacji i ugody całe społe­
czeństw o zostało w strząśnięte, jak prądem  elektrycznym, 
cóż dopiero gdy zaznajom -ło się z żądaniam i żydów. Ja k  
Zapatrujemy s.ę na deklarację żydow ską złożoną Rządowi, 
Wypowiedzieliśmy się w poprzednim  num erze „Ziem i14. 
Oczekiwaliśm y z niepokojem , co Rząd im da za to, boć 
ani na chwilę nie wątpiliśmy, że koło żydowskie złożyło 
deklarację z pobudek patriotycznych, lec? aby za nią coś 
dla siebie u targow ać, ile m ożności, jak  najwięcej.

Co skłoniło Rząd dzisiaj, kiedy wiele innych spraw  
®ardzo ważnych dla państw a czeka załatw ienia, do tento- 
* an ia  ugody z żydami, czy m oże torow anie drogi do ła­
cniejszego zdobycia pożyczki zagranicznej, gdy bezpośrednio  
Po zaw arciu ugody m inister spraw  zagranicznych wyruszył 
*  podróż do Ameryki i to ponoć w tow arzystw ie żydka 

czy zapew nienie sobie większości w sejm ie do przepro­
w adzenia reform y rolnej, gdyż żydzi, którzy zazwyczaj gło­
dowali z m niejszościam i, tym razem  głosow ali z praw icą 

J f b t  pozostanie faktem, że Rząd za deklarację koła 
żydow skiego już częściowo zapłacił.

Dowiadujemy się oficjalnie o przywilejach Rządu na­
danych żydom  w dziedzinie językowej. Mnże to dopiero 
Początek, aby społeczeństw o polskie powoli przygotow yw ać

w obaw ie przed gw ałtow ną reakcją społeczeństw a, któraby 
naw et Rządem zachw iać m ogła. Lecz i to, co Rząd dał, 
musi się spotkać z odruchem  społeczeństw a polskiego.

Językow i żydow skiem u, raczej żargonow i, gdvż za 
taki go do dzisiaj uważam y, nadał Rząd rodzaj obyw atel­
stwa, bo praw o publiczności. Punkt 5) uchw ały Rady mi­
nistrów brzm i: „Rada ministrów zgadza się na dopuszczenie 
języków hebrajskiego i żydowskiego na zgromadzeniach pu­
blicznych". Na ten punkt zw racam y szczególną uw agę.

Co do innych ośmiu punktów m ożnaby m ieć wiele 
zastrzeżeń ; dążą one do wytworzenia z Czasem szkół wy­
znaniow ych, na które społeczeństw o polskie różnie się za­
patruje. Z naszego punktu widzenia jesteśm y za szkołam i 
wyznaniowemi, choćby z tego powodu, że żydzi w obec­
nych wspólnych szkołach więcej przynoszą szkody przez 
zatruw anie duszy w spółkolegów  Polaków , duszą sw oją 
i swoim  sposobem  myślenia talm udystycznym , aniżeli szkoła 
polska m oże nam  przynieść z nich pożytku przez polskie 
narodow e w ychow anie.

Dopuszczenie języka żydow skiego na zgrom adzeniach 
publicznych daje im praw o przem aw iać w żargonie wszędzie, 
gdziekolw iek się znajdą, choćby to było zebranie praw ie 
wyłącznie polskie, na co już dzisiaj mamy dowody w Kasie 
chorych wileńskiej. M aluczko, a ża igon  zapanuje niepo­
dzielnie, gdzie tylko jest m niejsze lub w iększe skupienie 
żydow skie. My tu w Rzeszowie doczekam y się niedługo, 
że z trudem  tylko chw ytać będziemy słowa polskie w śró d ­
mieściu, a kto zechce usłyszeć m owę polską, będzie m usiał 
iwć na przedm ieścia lub odległe ulice. Gdyby jeszcze żydzi 
zrozum ieli, że należy, aby oni przyznali obok żargonu 
rów noupraw nienie językow i polskiem u, gdyby się w życiu 
endziennem  z tą sam ą łatw ością i buaa j z niewiele mniej- 
szem um iłowaniem , posługiwali i językiem polskim, moż-
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naby n rm  choć z bólem  uznać zarządzenie Rady m inistr ów 
— niestety tak nie jest.

Przy gwałtow nych skokach łatwo nogi połam ać. Hi- 
storja lubi się pow tarzać. Ci co układali uprzywilejowania 
dla żydów znają historję tak dobrze, że m ogliby nas jej 
uczyć i wiedzieć powinni o próbach przyciągania żydów 
za Księstwa W arszaw skiego i Królestwa K ongresow ego 
i o rezultatach tych usiłowań.

Żydzi uwagi nasze co do języka żydow skiego nazw ą 
m oże bojkotem  ideowym  żydostwa. Tak, jak u nas nie było 
i nie ma pogrom u żydostwa gospodarczego, a tylko usiło­
w ania wywalczenia stanu posiadania polskiego, tak sam o 
dalecy jesteśm y od bojkotu ideow ego. To co oni nazw ać 
m ogą bojkotem  ideowym, zniknie sam o przez się, gdy 
będziem y mieć żyda posługującego się z rów ną łatw ością 
i chęcią obok żargonu językiem polskim, gdy dla żyda 
będzie naturalnem  i oDjawem codziennym  kupow ać w sklepie 
i katolickim , rzucić grosz na T. S L. lub Czerwony Krzyż 
itp., a z wyjątkiem swych uroczystości religijnych rzucić 
chałat i obciąć pejsy. Niech żyd polski stanie się podobnym  
do żyda w Anglji, Francji, Ameryce a wów czas społeczeń­
stwo polskie łatwiej się pogodzi z żargonem  tu i ówdzie 
słyszanym  a nie wyłącznie i z prem edytacją używanym — 
ale nigdy na zgrom adzeniach publicznych.

Po wielekroć pow tarzać będziemy, że spraw ę żydow­
ską i ich wzajemny do nas stosunek uregulow ać należy 
lecz do tego regulow ania, jak dobry katolik do spowiedzi, 
oni sami nie w kole sejm owem , ale w całej swej społecz­
ności przygotow ywać się m uszą. Niech poznają grzechy 
sw oje spełniane względem nas i narodu  polskiego i niech 
okażą popraw ę a zgoda czy ugoda z Rządem czy obok 
Rządu nastąpi. Inaczej społeczeństw o choć najbardziej p ra­
w orządne, rozporządzeń Rządu zaakceptow ać nie będzie 
w  stanie.

KOMU PRZYZNANO POŻYCZKĘ?
0 ROZBUDOWIE MIAST 

(ustawa s dnia 29 kwietnia 1925 r.).
W  zrozumieniu nęJzy m ieszkaniowej po m iastach 

Sejm uchwalił ustawę przyjścia z pom ocą m iastom , aby

mogły się rozbudow ać. Ustawa dotyczy tylko dom ów  m iesz­
kalnych, a żadnych innych budynków . Pom oc państw ow ą 
przyznaje ustaw a w pierwszej linji a) dom om  już w bu­
dowie na dokończenie, b) następnie dobudów kom , nadbu­
dów kom ! adaptacjom  gotow ych budynków , wreszcie c) now o 
m ającym  się budow ać dom om . Domy wszystkich trzech 
kategorji m ają być ogniotrw ałe (na drew niane domy pom oc 
się nie rozciąga). W ysokość pożyczki państwowej ozna­
czona jest do 80%  kosztorysu. Petent musi nadto w yka­
zać, że już posiada conajm niej 10%  kosztorysu w m aterjale 
budowlanym . W każdem  m ieście m ają się utworzyć spół­
dzielcze stow arzyszenia m ieszkaniow e lub inne instytucje 
sam orządow e w łonie m agistratów  i do tych petenci m ają 
skierow ać podania. W Rzeszowie spraw ę tę na mocy 
uchw ały rady gminnej wz>ął na siebie m agistrat O ile 
podanie zostanie uw zględnione przez m agistrat, jako insty­
tucję rozbudow y miast, ma podanie to przez petenta Dyć 
skom pletow ane w myśl ustawy planem, kosztorysem  i przy­
najmniej 10%  posiadaniem  m aterjału, potwierdzonym i przez 
miejski Urząd budownictw a. Następnie podanie to odsyła 
się do Banku G ospodarstw a Krajowego, który udziela p e ­
tentowi pożyczki na półtora roku, lecz tylko w m iarę po­
stępu budowy. Po półtora roku B. G. Kr. pożyczkę tę 
zam ienia w 50%  (w połowie) na listy zastaw ne B. G. K. 
oprocentow ane na 8 %  a spłacalne do 1950 r. -  w drugiej 
połowie na 12% -tow e obligacje spłacalne w 15 latach.

Fundusze na ten cel czerpie państw o z 50 miljono- 
w ego kredytu uchw alonego przez Sejm  na rok  bieżący 
oraz z 6 cio procentow ego podatku państw ow ego od miesz­
kań, płaconego przez każdego lokatora. Każdemu miastu 
m a państw o przyznać na cele rozbudowy ten podatek 6% , 
jaki m iasto od lokali pobiera, nadto część z owych 50 ciu 
m iljonów wedle formuły przyjętej przez B. G. K., którem u 
tę akcję odbudowy powierzyło Państw o. Form uła ta j e s t : 
x : 50,000.000 =  v : 28,000.000, — x oznacza niew iadom ą wy­
rażającą sum ę kredytów  na cele budowy danego miasta, 
v w ysokość prelim inowanych wpływów z 6 %  podatku 
państw , od lokali danego m iasta. W  Rzeszowie wedle obli­
czenia podatek ten 6 %  za rok bieżący obliczony jest na 
120 tysięcy, 28 miljonów przedstaw ia kwotę jaką państw o 
oblicza z tego podatku 6 %  od m ieszkań w całem  państw ie.

W I A N K I .
„Z dawna ju ż  słysząc co daje „grabina“
Dziwnych emocji, miłych niespodzianek,
M iast pójść do knajpy, lub mnego kina,
Wpadłem na „Wianki" ze mną druh mój Janek".

Przypom niaw szy sobie, że dziś się odbyw a dostojna 
starosłow iańska uroczystość puszczania „W ianków 11, w sko­
czyłem w ieczorem  w jakow eś widmo żakietu, a n ad ro ­
biwszy liczne m ankam enta toalety staranną m anikurą i w on­
nym  gwoździkiem  wpiętym z grandezą w butonierkę, ude­
korow any w kilka złotych polskich, pom knąłem  nad W isłok.

Także mieli mnie gdzie djabli zanieść I
Bo niby tak  Bogiem a praw dą powiedziawszy, jeżeli 

chodzi o sam  fakt puszczania „W ianków " to jest to uro­
czystość niepraw dopodobnie krótko przyjem na, więcej po­
sępna, czasam i dla niektórych bardzo  nieekonom iczna, — 
uroczystość, przy której zasadniczo asystow ać nie lubię.

Z resztą mój B o ż e ! W  tych dzisiejszych ciężkich cza­
sach łatwiej jest Łańcuckiego do krym inału zapakow ać, 
jak solidny, taki przedw ojenny w ianek nadybać.

Sam e liche nam iastki.
Ale przepraszam  bardzo . — W racam  do rzeczy.
Nie m am  ja tu zupełnie zam iaru krytykow ać sam ego 

spektaklu  — owszem  — ow szem , stw ierdzić muszę z przy­
jem nością, udał się w zupełnośc i; operetka rów nież dobrze 
wypadła, a raczej m ówiąc ściślej wpadła, bo podobno 
głów ny am ant wpadł do beczki, gdy się w spierające na 
niej deski podjum nagle osunęły.

Urocze miejsce, solidna pogoda, nader pom ysłowe 
prześliczne rakiety, cienkie toalety i piwo, złożyły się istotnie 
na bardzo wdzięczną całość. Tych drutów  tylko w sam ym  
środku grabiny podarow ać W am nie m ogę Panow ie Ko­
mitetowi, — ale o tern potem-

Jeżeli zresztą coś m ruczę i jestem  z czego niezadow olony, 
proszę się tern wcale nie przejm ow ać Szanow ni Panow ie, 
gdyż wina to nie Panów  tylko spraw a m ojego pechu, który 
się stał poprostu nieodłączną właściw ością mojej natury,
— spraw a wyłącznie i ściśle osobista. I jeżeli się dzisiaj 
dzielę nią z arcymiłymi czytelnikami, to nie czynię to wie- 
rzajcie mi z innych pobudek, jak pow odow any jakąś chęcią 
ulżenia sobie, wywnętrzenia się przed W ami, zm usza mnie 
poprostu żywiołowy sercu ludzkiemu w rodzony pęd do wy­
pow iadania się w obec innych ludzi, psychologicznie zresztą 
zrozum iała skłonność dzielenia się nastrojam i i afektam i.

A więc jazda! -  W racam  do sw ego pechu.
W ięc jak wyżej powiedziałem  dziwnie m nie on ściga. 

O statecznie, że mnie listy stale nie dochodzą, że mi odpo­
wiedzialny redak to r niem iłosiernie artykuły obcina, że si­
wieję bez przyczyny, że m nie każda dziewczyna zdradza 
i to przynajm niej 5 m inut wcześniej jak ja j ą , że się mni« 
pijawki zupełnie nie czepiają, zaś wierzyciele odnajduję 
o każdej porze dnia, że gdy się zakładam  na kręgielni 
„Resovii“ trzy razy po złmemu, że p. F ranciszek zrobi 8* 
to on w trzech rzutach robi cztery „wandle* i jedną dziurę
— wszystko to pow iadam  m ożna przeboleć. O negdaj n«" 
wet jakiś 10 letni pom ocnik fryzjerski-poderżnął mi brzytwę 
gardziel jak kulawej kurze, a gdy oburzony spytałem  mdłe*
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Zatem  x (ile Rzeszów m a otrzym ać) =  =  około
215 tysięcy. Tyleby Rzeszów powinien otrzym ać z B. G. K. 
na cele odbudow y na ten rok. Do M agistratu, jako organu 
Odbudowy m iasta wpłynęło 84 podań o pożyczkę. Z tych 
m agistrat na posiedzeniu nie uw zględnił zupełnie podań 
o pożyczkę na objekty nie m ieszkalne — w myśl ustawy. 
Z reszty podań uwzględnił rów nież po myśli ustawy prze- 
dewszystkiem  petentom  dom ów pod a) i b) wymienionym 
Ogółem  uwzględniono 32 podań na ogólną sum ę 184 tys^

W szczególności (cyfry podane są w tysiącach): Pp. 
Urban St. 20, Bąk Fr. 5, inż. Jareck i Fr. 6, Goldstein H . 
11, Hofman M. 7, S tańko W. 2, Kluzek J .  4, D ronka J . 5, 
inż. Szaynok J .  5, Piątkow ski K. 6, inż. Sum per A. 6, 
Bursztyn A. 3, M acieląg K. 5, Lalicka M. 2, M ałecka A. 5, 
B ator St. 3, Furm an J . 3, Rogalski Al. 3, Rak J .  3, Lew 
W . 5. Tebni L. 3, Szlęzak T. 3, Pijak W . 3, K orabiński 
J .  3, Głowacki F. 6, M oskwa K. 6, Płachta T. 3, inż. K ró­
likow ski J . 6, Kozłowski Wł. 5, Kontnik Fr. 4, G a r ło J .  3, 
nadto  gm ina m a zam iar budow ać dom  mieszkalny 30.

N iepokoją nas ostatnie w iadom ości podaw ane przez 
dzienniki, że rząd w obaw ie zbytniego rozdrobnienia na 
pojedyncze m iasta tego funduszu, zamyśla go przydzielać 
raczej wielkim m iastom, mamy jednak nadzieję, że sejm 
stanie w obronie ustawy i nie pozwoli jej spaczyć.

Walne Zgromadzenie „Gospodarza".
W alne Z ebranie „G ospodarza" odbyło się w dniu 19 

czerw ca br. w sali Stow arzyszenia Gwiazdy. Zebraniu prze­
wodniczył Ks. Stanisław  S iara protokołow ał p. Kazimierz 
Pivirotto. Ną zebraniu obecni byli p. S tarosta Dr. Spiss 
* dyrektor aVndykatu Rolniczego w Krakowie p. Osip.

Spraw ozdanie z czynności Zarządu za rok 1924 bę­
dący dokładną .lustracją stanu spraw  Spółdzielni we 
w szystkich jej działach handlow ych złożył w w yczerpują­
cym referacie p. dyr Dr. Ju szczak ; bilans Spółdzielni 
p rzedstaw ił p. dyr. B oczar poczem wywiązała się dyskusja 
w  której zabrali głos pp. Dzierżą, G rzegorczyk, Dr. Kuś, 
M ajka, Tepper.

jącym  głosem  właściciela zakładu jak m ożna takiem u smar* 
kaczow i daw ać brzytwę do ręk ;, rozsierdził się tenże m ocno 
i objaśnił mnie, że chłopak jest jego synem, skończył już 
lat 10, jest już sekcyjnym przy „Futbalu", gra naw et na 
lewym „beku®, a dzisiaj są jego imieniny i że on (niby 
ojciec) obiecał jemu (niby synowi), że dzisiaj pozwoli mu 
pierw szego gościa ogolić.

No i „ausgerechnet* na mnie się huncw ot wyspinał. 
Alem znow u odbiegł od tematu. W ybaczcie, nie zboczę już 
n a  m om ent.

W ięc powiem odrazu, aby W as zbyt długo w napięciu 
nie trzymać, że nabiłem  sobie na tymże festynie guza wiel­
kości no tak mniej więcej kociego łba, obrzucono mnie 
stekiem  plugawych wyzwisk, wpadłem  po pas do W isłoka 
i strułem  się potężnie, praw dopodobnie bom bą „zlewków" 
i gdyby nie solidny żywiec M ichasia, którym  się po po­
w rocie do m iasta pokrzepiłem , niewiem jakby to w ogóle 
dzisiaj wyglądało.

W stępujemy w znany każdem u uioczy lasek.
W pakow nej grabinie z có rą  tysiąc ludzi, tyleż sam o 

kobiet. P rócz kilku płonących lam pionów  i w pocerow anych 
szkiełkach lam p bufetowych, park pogrążony w egipskich 
Cłemnościach.

Ciem no jak w beczce w piwnicy porą nocną. Z ko- 
tłow iska ciał zbałw anionych jak fale m orza, dochodzi głośny, 
czasam i radosny (zależnie od w zajem nego doboru) pisk 
duszonych ludzi.

Muzyka kaleczy Titinę, kapelm istrz piwo (pija stale 
mity *). Ciem ność powtarzam  nieprzenikniona. Towarzysz 

łn ój własnej siostrze prawi w m roku nadobne kom plem enty.

Pan S tarosta  D r. Spiss w długiem rzeczowem  prze­
m ówieniu podniósł znaczenie Spółdzielni, w idoczne i do­
datnie jej skutki działalności; nie m ożna pom inąć milcze­
niem, że żywe zainteresow anie dla spraw  Spółdzielni i spół­
dzielczości znam iennie charakteryzuje całokszałt działalności 
publicznej p. Starosty jako urzędnika-obywatela.

P . dyr. Osip om ówił spraw ę eksportu zboża za g ra ­
nicę i w związku z nią przedstawił działalność Syndykatu 
Rolniczego w Krakowie jako centrali handlow ej Spółdzielni 
Rolniczych, wykazał korzyści rolników  zw iązane z ekspor­
tem  zboża, zcharakteryzow ał działalność „G ospodarza* 
jako w swoich wynikach ze względu na ciężkie w arunki 
finansow e roku spraw ozdaw czego zupełnie zadow alające.

W alne Z ebranie jednom yślnie uchwaliło absolutorjum  
za działalność w roku spraw ozdaw czym  organom  zawia- 
dowczym Spółdzielni — przyjęto bilans złotowy, uchw a­
lono 50%  pełnej waloryzacji udziałów, ustalono w ysokość 
kwoty udziału na Zł. 25. W  uzupełniających w yborach do 
Rady Nadzorczej „G ospodarza* w ybrano pp. Gum ińskiego, 
Dr. Kusia, Pivirotto, Dr. Spissa.

W sprawie czyszczenia miasta 
oraz w sprawie bezrobotnych.

Z zadow oleniem  podnieść należy, że obecnie 
m iasto wygląda znośniej, aniżeli po inne lata. Daleko do 
takiej czystości, jak w podoDnych m iastach choćby we 
W ielkopolsce, lecz naw oływ ania nasze nie pozostały bez 
skutku.

Na inform acje u p. inż. Jaśkiew icza, jak się odbywa 
czyszczenie m iasta, otrzymaliśmy w yjaśn ien ie: Do czysz­
czenia miasta zajętych jest stale 50 ludzi i 8 furm anek, 
m iasto podzielono na dwa rejony, czyszczenie odbyw a się 
od godz. 6 do 1 I-tej i od 1 do 4-tej. Śmiecie zgarnięte 
na kupki wywożą furm anki. Na ulicach: Trzeciego-M aja, 
G ałęzow skiego, Grunwaldzkiej, K rakow skiej, Bernardyńskiej, 
Lwowskiej, G rottgera, Dr. Jab łońskiego , M arszałkowskiej, 
Mickiewicza, Kościuszki i pl. Kilińskiego z Kolejową stale 
zajętych jest 12 robotników , usuwających nieczystości przez 
cały dzień. Robotnicy wogóle rekrutują się z m iasta a tylko

Z ubocza dolatują uszu naszych podniesionym  głosem  
rzucane w toń zieleni nieparlam entarne, a raczej obecnie 
w prow adzone już w parlam encie wyzwiska.

W ietrzymy senzację.
Nie orjentując się zupełnie w czasie ni w przestrzeni 

wyciągam y, tow arzysz mój latarkę, ja kom pas i płyniemy 
z w olna w kierunku zbiegow iska. Na miejscu dowiadujem y 
się, że jakow yś opryszek myląc się w ciem ności, rodzo­
nemu ojcu zaczepił portfel zresztą dość chudy.

B agatela! Jem u  się tam z pew nością lepiej przyda 
jak ojcu.

Żeglujem y dalej, chcąc za w szelką cenę dobić do 
przylądka nietyle „Dobrej Nadzieji* ile dobrego piwa.

Tłum nas unosi, dławi, m asuje, ściska, m agluje.
Przy Boskiej pom ocy i w łasnych łokci, gubiąc kolegę 

w m rowiu ludzkitm  dobijam  »solo“ do bufetu.
Kroków  kilka na praw o pod leciwym kasztanem  ja- 

kow aś m łodociana Beatrycza ubrana „a la modę®, więcej 
zresztą na górze j; ik na dole, gawędzi żywo z jakim ś roz­
prom ienionym  cyklistą. W yniosła, kształtów przepysznych, 
zbudow ana jak m ost kolejowy na Budach, z tw arzyczką 
spaloną nietyle lam pą kw arcow ą ile żarem  kuchennym  
(czego się dopiero później domyśliłem) rysuje się w spa­
niale na stosunkow o dość jałowem  tle.

M łodzian m am rota praw dopodobnie przew esołe rzeczy, 
gdyż dziewczyna w sparłszy się m anikurow aną, choć nieco 
za szorstką ręk ą  na pniu drzewnym, nastaw ia bystre choć 
niezbyt czyste uszy i słucha w skupieniu, przew racając 
rozkosznie oczu gałkam i. Kasztan z zachwytu zwilża rubi­
nowym  sokiem  żywicznym m łodą parę.
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8 - 1 0 %  z podm iejskich wsi. P łaca dzienna ro b c tn :ka 2 Zł. 
30 gr., furm anki jednokonnej 4 Zł. 45 gr.

Nasuw ają się nasze uw agi. W poprzednim  num erze 
, Ziem i" podaliśm y, że w m ieście jest około 700 bezro­
botnych, że gm ina pow inna ich możliwie zatrudnić, aby 
dać m ożność przeżycia -  z drugiej strony bezrobotni nie 
powinni staw iać w ygórow anych żądań w zapłacie, ze względu 
na stosunki m aterjalne gminy. D ruga uw aga. Czas 8 go­
dzinnej pracy przy zam iataniu, a więc m oże najlżejszej 
pracy fizycznej jest stanow czo za krótki, sądzimy, że 10 
godzin nie byłoby za dużo. Jeżeli jak podają dzienniki 
w Anglji z pow odu bezrobocia i zadrogiej produkcji ro ­
botnik w kopalniach godzi się na 9 do 10 godz. pracy, 
tu coż m ówić o pracy przy zam iataniu. Uwaga następna. 
W skazanem by było w ysprzątać m iasto w godzinach m oż­
liwie rannych a nie w popołudniow ych. Na popołudnie 
powinni wystarczyć owi 12 stale zatrudnieni. Czy zatem  nie 
byłoby dobrem  w interesie gminy i czystość5 m iasta zam iast 50 
pracow ników  przez cały dzień, zatrudnić 100 pracow ników  
od godz. 6 tej do 11-tej za zapłatą 1 Zł. 15 gr. Zapłata to 
skrom na, lecz przy stosunkow ej taniości produktów  spo­
żywczych możliwa do przeżycia ciężkich czasów, a nadto 
robotnik  miałby popołudniu wolne i jeszcze cośby m ógł 
zarobić. Podajem y to do rozw agi bezroDotnym chcącym  
pracow ać, a nie m rzeć z głodu. Nadto należałoby przy 
pracy uw zględniać wyłącznie m iastowych, gdyż ze wsi 
m ogą teraz zarobić przy robotach polnych, których miej­
ski robotnik  nie um ie (żniw a). Rozumiemy, że robotnik ze 
wsi woli iść do m iasta do pracy lżejszej, krótszej a lepiej 
w ynagradzanej, lecz m iejscowy powinien mieć p ierw szeń­
stwo.

Podajem y tych kilka uw ag do rozw ażenia p. inż. 
Jaśkiew iczow i i urzędnikow i drogow em u.

Z  k ra ju  i ze świata.
Odczyt prof. Caldwella.

Bawiący w W arszaw ie dr. W . Caldwell, p rofesor filo­
zof ji na uniw ersytecie w M ontrealu w Kanadzie, wygłosił

Po chwili adonis oddala się chcąc widocznie uregu­
low ać rachunek  przy bufecie, ja korzystając z sytuacji, na­
stroiwszy możliwie najmilej mój organ  głosowy rzucam  
słów  k i lk a :

„A ch jaka pani cu d n a! Taka miła, tylko zdaje mi 
się tow arzystw o m a pani nieodpow iednie. Ten człowiek 
nie dla pani, on Pani nie rozum ie. My widzi pani jesteśm y 
w  bardzo przyzwoitym składzie, m ożem y się zabawić 
troszkę. C o ? Jak  pani myśli ? Może się pani coś napije ? 
A m oże pani pozwoli na jedną kanapkę Vu

Z ultra czerw onych, jak gdyby do pocałunków  stwo­
rzonych, usteczek sfrunęły s ło w a :

„Indyjot jak iś! Takie śpasy m oże se pon gdzieindziej 
zaśtosow ać1'.

„Ależ na B oga żyw ego, przecież ja nie chciałem  pani 
w cale obrazić. J a  nie myślałem  o kanapie takiej z m orską 
traw ą, ale o takiej z m arynow anym  łososiem " — tłumaczę 
zbolały rozindyczonej diwie.

„ A h a ! Z pana fajny m echanik ! Saukoi se Pon kogo 
innego, ]0 z nizkim po bufetach nie łaże".

P o  ochłonięciu w chwil kilka, jakąś potrzebą dezyn­
fekcji duchow ej wiedzion, pracując nadludzko całym k o r­
pusem , przepycham  się po om acku za  dźwiękiem orkiestry 
w kierunku estrady.

Nagle bęc! Potykam  się na rozpiętych drutach i rznąc 
łbem  w sosnę aż iękło (nie pam iętam  już, sosna czy ja), 
Wpadam w jakow ąś dziurę, jak w przyręblę. J a k  długo 
tam  leżałem  bez duszy i jak się z tam tąd wydostałem , rów ­
nież już dzisiaj nie pom nę. W iem, że dotąd w łaściw ie nie 
w iem , w jakim  celu skonstruow ano tę „zasiadkę* — przy­
puszczam , że przeznaczeniem  jej było unieszkodliw ienie

2 odczyty, pierwszy na tem at „Uniwersytety w Anglji i K a­
nadzie" i drugi na tem at „Filozofja, a socjologja".

W  pierwszym profesor Caldwell przedstaw ił rozwój 
uniw ersytetów  w Anglji w ostatnich 30 latach. C harakte­
rystyczną cechą tych uniw ersytetów  jest ich przystosow anie 
do interesów  i postulatów  praktycznych życia.

Kierunek ten jeszcze bardziej uwydatnił się w Kana­
dzie. D oktoraty nie odgryw ają roli poważnej w karjerze 
kanadyjskich „businessm anów ". Dawny system wykładowy 
ustąpił m etodzie dyskusyjnej. W ogóle prelegent zaznaczył, 
i i  m ało młodzieży kanadyjskiej obiera drogę śc.śle nau­
kow ą i w iększość ich porywa bujne praktyczne życie am e­
rykańskie.

W drugim  odczycie zaznaczył prof. Caldwell, iż 
obecnie celem socjologji staje się przygotow anie jednoste* 
do spełniania ich obow iązków  społecznych.

W m oralnetn, intelektualnem  i duchow em  w ychow a­
niu jednostek prof. Caldwell widzi przeciw działanie hasłom  
bolszewickim, które tyle obaw  inspirują społeczeństw om  
dzisiejszym.

Zdaniem  prelegenta misja Polski, jako kraju leżącego 
między w schodem  i zachodem  polega na urzeczywistnieniu 
tego program u.
Po drugim  odczycie wywiązała się in teresująca dyskusja, 
w której wziął udział prof. Halecki.

Straszny wypadek.
W  Alicante w Hiszpanji, zdarzył się poważny w ypa­

dek, w którym  poniosło śm ierć kilka osób. Cudein tylko 
nie przyszło do większej katastrofy, gdyż był to dzień św . 
P iotra i Pawła, a tłumy zalegały ulicę, k tóra była w idow ­
nią tej katastrofy. Rzecz sam a m iała się następująco :

Hydroplan, który opuścił Algier o godz. 7 rano, wpadł 
w szalonym  pędzie na Bouievard Espianade w A licante, 
trąciw szy w p iorunochron jednego z w ysokich pałaców , 
znajdujących się wzdłuż bulwaru. Sam oloi ów pozryw ał 
druty tram w ajow e i rozbił się z trzaskiem  o bruk. Tłum 
spacerujący po ulicy, który był św iadkiem  tragicznej jazdy 
hydroplanu, zorjentow ał się dość szybko, i jakby na roz-

wałęsających się jak potrute ryby, a psujących nastrój za­
baw owy pijaków. J a k  taki tam  wpadł — to już am en! 
Nie wylazł aż się zupełnie otrzeźwił.

Co do m nie to się g rubo pomylili, bo jeszcze chyba 
nikt się w życiu na bom bie „zlew ków ' nie urżnął. Że ko­
goś szlag trafił to byw ało— owszem , ow szem . Zresztą ja 
się W am  Panow ie autorzy pomysłu zrew anżuję z naw iązką, 
na przyszłych „W iankach '* ; jak da Bozia doczekać coś lep­
szego dla was obm yślę.

Co do operetki sam ej, nie wiele rzec m ogę. Słyszeć 
coś było niepodobieństw em , patrzyć zaś było strasznie 
przykro, zwłaszcza, że każda chwila groziła ruiną „ad hoc"  
skonstruow anej sceny. W prawdzie dyrygent ork iestry  pod­
trzym ywał nogą jak m ógł (porządny chłop) chw iejące się 
deski, pom oc ta jednak była m izerną, gw arancja Bezpie­
czeństwa z uw agi, że m istrz nasz nie należy do atletów  
„ciężkiej w agi" — niedostateczną.

I rzeczywiście przew idyw ania m oje podobno się 
później spełniły.

J a k  już na w stępie w spom niałem , rusztow anie się 
m g le  osunęło (co zresztą jest zjawiskiem chronicznem  przy 
w idow iskach w grabinie) i a rm n t główny w beczce, w spie­
rającej podjum, kwestję swą kończył.

M ając już dosyć, zw łaszcza, iż połknięte uprzednio 
piwo, poczęło już działać, ruszyłem  ku wyjściu. W  chruście 
przy brzegu, ustępując grzecznie jakiejś dostojnej mat, onie 
posunąłem  się odrobinę zadaleko na zachód i wpadłem  
na szczęście tylko jedną nogą po sam  Das w bagno starego  
łożyska W isłoka.

O t ! co znaczy czarny, rozpaczliwy, smołowy pech I
Esz.
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u z  wszyscy się roum ieszali wzdłuż m urów  kam ienic. P o ­
m im o w strząsającego w rażenia i popłochu, zw łaszcza, że 
n a  jezdni znajdow ało się wiele powozów i sam ochodów , 
skutki katastrofy były m niejsze niż należałoby przypuszczać. 
W ydobyto z pod szczątek hydroplanu zwłoki dw óch lotni­
ków , którzy padli ofiarą straszliw ego wypadku. Pocztę 
zdołano uratow ać w całości, chociaż zbroczone krw ią listy 
i przesyłki przedstawiały straszny widok przypatrującym  
się zbliska ciekawym. O prócz tych dwu ofiar obowiązku, 
jednej pani, wychylającej się oknem  trzeciego piętra, gdy 
sam olot spadał z zastraszającą szybkością, jedno ze skrzy- 
dej obcięło głowę, kótra, bluzgając krwią, runęła na we­
ran d ę  kaw iarni, na szczęście całkowicie już opróżnionej.

Przyczyny katastrofy nie zdołano narazie jeszcze 
stw ierdzić. Praw dopodobnie spow odow ał ją defekt w m o­
torze. W ypadek ten winien być przestrogą dla naszych 
lotników , aby ściśle przestrzegali rozkaz Min. Spraw  W ojsk, 
zabraniający  szybow ania nad m iastam i. O dnośne rozpo­
rządzenie wydały również władze hiszpańskie.

Raj dla teściowych.
S enat francuski m a niebaw em  rozpatryw ać nowy 

p ro jek t ustawy, m ającej na celu zachęcanie ludności do 
tw orzen ia  stadeł m ałżeńskich. Po opodatkow aniu kaw ale­
rów , przyszła kolej na przywileje dla. wdów, które zdecy­
dują się na pow tórne wyjście za mąż. W edług now ego 
projektu wdowa, zaw ierająca ponow ne małżeństw o, nie 
trac i używ alności m ajątku po pierwszym mężu, a teściowa, 
w ychodząca za mąz, zatrzym uje wszystkie praw a co do 
św iadczeń m aterjalnych, należnych jej od córek i zięciów. 
Bodaj-to być teściow ą we Francji.

N A D E S Ł A N E .  
D R O G E R J A

MA GI S T R ÓW F A RMAC J I
K O N R A D A  i M A R J 1  F E I E R  

p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a
do domu pod L. 7 przy tej samej ulicy

(obok Drukarni Udziałowej). 134

K ron ika  rzeszow ska*
Pudatek książkowy załączam y do niniejszego num eru. 

Do najbliższego num eru załączymy ostatni arkusz, zam y­
kający całość powieści pt. „Pobitna pod R zeszow em ".

Udogodnienia dla publiczności na poczcie. Dla udogodnienia 
P. T. Publiczności przeniesiono w Urzędzie pocztowym  
w  Rzeszowie z dniem 28 bm. oddział nadaw ania pryw at­
nych listów poleconych i sprzedaż znaczków  z I. piętra 
drzwi Nr. 6 na parter drzwi Nr. 1, a rów nocześnie prze­
dłużono godziny do nadaw ania listów  i sprzedaży znacz­
ków  do godziny 21. W obec tego przypuszczać należy, że 
■cisk nadających stron, jaki dotychczas pom iędzy godziną 
18—19 przy okienku zazwyczaj istniał, na przyszłość usta­
nie, a w obec zam ykania trafik już o godzinie 19, publicz­
n ość  będzie m ogła otrzym ać potrzebne znaczki pocztow e 
do godziny 21.

Nos dla tabakiery, czy tabak iera  dla nosa. Bicie bydła 
Pozostaje dotychczas niepodzielnie w rękach żydow skich. 
® iada śm iałkow i, katolikow i, któryby się odważył pokusić 
^ le ź ć  im w drogę, takiem u dadzą radę ze skutkiem . Ale 
Panowie, jeżeli chcecie mieć m onopol w swoich rękach, to 
dajcie konsum entow i to, co mu się należy, naw iasem  mó- 
J d łc ,  za dobre pieniądze. Jeżeli wam przez 9 dni nie 
*Jplno ze względów rytualnych jeść cielęciny, to nie kw e­
stia, aby i ludność katolicka zm uszona była zrezygnow ać 

-reięciny. Czy b,jecie bydło tylko i w łącznie dla żydów

a ochłapam i dzielicie się z katolikam i, czy też i tym d ru ­
gim za ich pieniądze także się coś należy ? Czy wy jesteś­
cie od tego aby daw ać to, czego konsum enci potrzębują. 
czy też odw rotnie, oni mają jeść to, co wy im każecie ?  
Mamy nadzieję, że PP. W eterynarze ludność katolicką aż  
przez 9 dni krzywdzić nie pozw olą. W szystko m a sw oje 
g ra n ic e ..

Kwesta Polskiego Towarzystwa Opieki nad Kresami.
Polskie Two Opieki nad Kresami uzyskało od M inisterstwa 
Spraw  W ew nętrznych zezwolenie natygodniow ą kw estę p. n . 
„Tydzień Kresowy", w czasie od 4 do 10 października b r. 
Przygotow ania do kwesty w pełnym toku. Osoby, k tóre 
pragnęłyby przyjść z pom ocą Twu w akcji Kwestowej 
pioszosie są o zgłaszanie się do b iu ra  Zarządu G łów nego 
Tow arzystw a-W arszaw a, Kredytowa 16 m. 25.

Jeszcze pokłosie wyborcze. Do czego prow adzi zaśle­
pienie. Przeciwnicy Komitetu O byw atelskiego w yborczego 
zarzucili temuż komitetowi prostą kradzież skarbu  państw a. 
W prowadzili w błąd swoich posłów, którzy wnieśli do Mi­
nistra Poczt interpelację, że Komitet O bywatelski rozsyła 
pocztą odezwy do wyborców  nieopłacone a poczta je  
przyjmuje i doręcza adresatom , że na IV koło K. O . wy­
słał takich odezw 4758 szt., na czem skarb  państw a po­
niósł szkodę 237 Zł. 90 gr. licząc po 5 gr. od listu. Z a ­
rzucono więc K. O. kradzież skarbu, a urzędowi poczto­
wemu współudział lub conajm niej nadużycie władzy. Celem 
w yjaśnienia spraw y odnieśliśmy się do Urzędu pocztow ego, 
skąd dostaliśmy następujące oś AÓadczenie: K. O . nadał 
rzeczywiście 4758 listów do doręczenia adresatom . Znacz­
ków  nie nalepiano z powodu chw ilow ego braku , jed­
nak  opłatę po 5 gr. od listu w sumie 237 Zł. 90 gr. p o ­
brano , do ksiąg  zaciągnięto i uw idoczniono w przychodach 
poz. 1 z dnia 13/6 1925.

Z „Rozwoju". W iece i zgrom adzenia publiczne w sp ra ­
wie paktu Rządu z żydami odbywają się już w całej P olsce. 
Zapow iadam y, że i u nas odbędzie się taki wiec. O ddział 
rzeszowski „Rozwoju" stara  się o prelegenta, m ożliw ie 
posła sejm owego, który nietylko ze spraw ą żydow ską l t t z  
z bliższymi szczegółam i w spraw ie rokow ań Rządu >est 
obznajom iony. Dzień i m iejsce wiecu ogłosim y.

Zarząd oddziału rzesz. „Rozwój“.
Straszne morderstwo na Wiankach. Spokojne w tym  

czasie nasze m iasto poruszone zostało alarm ującem i w ia­
dom ościam i, że w tydzień po W iankach znaleziono w wi­
klinie nad W isłokiem  ciało zam ordow anej dziew czyny. 
Inni chcieli aby to  ciało znaleziono gdzieś pod M alaw ą. 
O tóż jak się dowiadujem y z kom petentnego źródła, żadne 
takie m orderstw o m iejsca nie m iało.

Apel do M agistratu. Gdy nadchodziła w iosna przypo­
minaliśmy M agistratowi, że należałoby przy ulicach m iasta 
ustawić chociażby kilka ławek, których tyle przed w oj­
ną po całem  m ieście m ożna było sootkać. Niestety, nie 
odniosło to skutku zupełnego, gdyż ustaw iono ław ki zale­
dwie w aleji lipowej. A przecićż zm ęczony przechodzień 
wdzięczny byłby M agistratowi, gdyby m ógł usiąść czy t >■ 
przy ul. 3 go Maja, Grunw aldzkiej, Rynku, S łow ackiego  
i Podzam cze a szczególnie przy ul. K rakow skiej i wzdłuż 
aleji K onarskiego, gdzie b rak  ław ek bardzo się daje od ­
czuć. Ławki takie m ożnaby zrobić na strażnicy pożarnej 
niedużym nakładem  pracy i m aterjału a publiczność i m ło­
dzież potrafiłaby je obronić przed am atoram i cudzej włas­
ności. W  imieniu więc Publiczności apelujemy do Magi- 
g istratu , aby się tą  spraw ą zajął. Lepiej późno niż nigdy.

Oaezwa! Z arząd Twa Bratniej Pom ocy S tudentów  
Uniwersytetu Jan a  Kazimierza we Lwowie, p ragnąc w listo­
padzie br. urządzić pubileusz z okazji 60-lecia istnienia 
Twa, zw raca się z p rośbą do wszystkich byłych członków  
Twa, by zechcieli łaskaw ie zgłaszać swe m iejsce zam iesz­
kania do Z arządu Twa, Lwów, ul. Łozińskiego 1 — 7. Ter­
min zgłoszeń upływa z dniem  15 października br.
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Polska w cyfrach. Niedawno wyszła broszura p. t. 
.T ab lica  statystyczna Polski* wydana pod redakcją p. 
Ignacego  W einfelda, a opracow ana przez p. Ludwikę 
O xińską-Szcześniakow ą, referentkę Głów nego Urzędu S ta­
tystycznego w W arszaw ie. Ciekawe to wydawnictwo za­
w iera cyfrowy przegląd Polski pod względem  granic, ob­
szaru  i zaludnienia, o raz  porów nanie z cyframi statysty- 
cznem i innych państw , obliczenia strat wojennych, m ajątku 
państw ow ego, produkcji rolnej, przem ysłowej i t. d. D o­
wiadujem y się z tej broszury, że Polska dzieli się na 15 
wojew ództw , 277 powiatów, 641 miast, 12.622 gmin 
i 2.691 obszarów  dw orskich. Cały obszar państw a wynosi 
388.328 km. kw adr, liczba ludności 27.192.600. Linja g ra ­
niczna lądow a liczy 3.823 km. granica m orska 137, ra­
zem 3. 960 km. Gęstość zaludnienia 70'3 głów  na 1 km. 
kw . Najmniejszą gęstość zaludnienia w Europie posiada 
N orw egja (8‘1 na 1 km. k w )  i Finlandja (8'8), najw iększą 
Bolgja (245'3). Liczba inwalidów w Polsce wynosi 320.000 
czyli 1'2 na 100 ludzi. Najwięcej inw alidów  m a Austrja 
{6‘1%), najmniej Belgja (0 7% ). Mężczyzn wypada w Pol­
sce 48 na 100 ludności, czyli jest o 2 %  kobiet za wiele. 
Należy dodać, że najznaczniejsza liczba mężczyzn, bo 15%  
znajduje się w wieku 20 — 29 lat. B adania antropologiczne 
a a  podstaw ie m iar popisowych przy poborze w latach 
1874 -1 8 9 8  wykazały naogół, że ludzie w Polsce stają się 

■coraz wyżsi, a przynajm niej w ciągu 24 lat przeciętna m iara 
w zrostu zwiększyła się przeciętnie o 1 cm.

Przeciw wybrykom niedorostków. M inister oświaty S ta­
nisław  Grabski, wydał do wszystkich podległych sobie 
w ładz szkolnych okólnik, w spraw ie zachow ania się mło­
dzieży szkolnej w obec przejeżdżających sam o ch o d ó w .. Z na­
dejściem  wiosny — czytamy w tym okólniku — rozpo­
czyna się wielki ruch wycieczkowy cyklistów, m otocykli­
stów  i autnm obilistów. tak polskich, <ak i gości zagra­
nicznych, po Polsce. W szystkie kulturalne państwa i społe­
czeństw a, popierają gorąco  ten objaw zainteresow ania się 
k ra je m ; ruch ten bowiem, przynosi korzyści m oralne, umy­
słow e i zdrow otne tym, którzy wyciecziki odbyw ają, przy­
nosi również wielkie korzyści państwu i społeczeństw u. 
Z darzają  się jednak wypadki, że m łodzież i dzieci, n ie­
stety, także i szkolne, nie rozumiejąc, jaką szkodę przyno­
szą  sobie i całem u społeczeństwu, zachow ują się wobec 
przejeżdżających zupełnie .n ieodpow iednio". Stwierdziwszy 
ten  fakt, m inisterjum  poleca dyrekcjom  szkół, a przede- 
w szystkiem  nauczycielstwu, by pouczyło odpow iednio m ło­
dzież szkolną o karygodności wszelkich wybryków w obec 
osób, przejeżdżających row eram i, m otocyklam i i sam ocho­
dam i.

Pierwsza lokomotywa.
Niedawno odbyły się uroczystości, urządzone w An- 

glji z okazji przypadającej w tym roku setnej rocznicy 
uruchom ienia pierwszej na świecie linji kolejowej.

Punktem  kulminacyjnym uroczystości była defilada 
na linji D arlington -  Stocktnn, zbudow anej w r. 1825 przez 
S tephensona, wszelkiego rodzaju m aszyn i w agonow  od 
najdaw niejszych do obecnych, a między tymi rów nież do­
kładnej kopji pierw szego pociągu, prow adzonego przez 
oryginalną stephensonow ską lokom otywę, wydobytą na ten 
czas z muzeum, tę sam ą „Locom otion Nr. 1“, k tó ra  cią­
gnęła pierwszy w świecie pociąg.

Najpierw, ukazało  się toczące na kołach w idm o 
m aszyna z rozw iew ającem i się dźwigniam i, nurkującym  
tłokam i i skrzypiącem i żałośnie osiami. To lokom otyw a 
zbudow ana przez S tephensona dla kopalni w H e tto n : liczy 
sobie 103 lata wieku i tocząc się postępuje, jakby skarżąc 
się na obudzenie z długiego snu m uzealnego. Uczepiony 
gdzieś z boku paleniska m aszynista w niebieskim  fraku 
i białych spodniach poważnie zdejm ując wysoki cylinder, 
m ijając trybunę książęcą. Przejazd tej lokom otywy budzi 
podziw  i w esołość. Za nią podąża nieco m łodsza jej siostra, 
bo  liczy tylko 80 lat, dalej idą przys&akowate m aszyny

z lat siedem dziesiąt z wysokimi kom inam i i m iedzianymi 
zbiornikam i pary, potem coraz nowsze, aż wreszcie gładko 
suną' najnow sze kolosy, ostatni wyraz konstrukcji, m aszyny 
prow adzące ekspresy z szybkością 120 km. na godzinę. 
Ostatnia przesuw a się spokojnie lokom otyw a elektryczna, 
rodząc we wszystkich głow ach myśl, że jednak niedługo 
zapanuje ona niepodzielnie nad wszytkimi toram i świata.

Niezwykła karjera .
Zm arły prezydent Senatu Stanów  Zjednoczonych 

Ameryki był za młodu koczownikiem , potem został doroż­
karzem  nocnym , pośw ięcając dzień na naukę. D orożkarz 
nocny zapalił się do nauk prawniczych, a zapoznaw szy 
się z jednym  adw okatem , wstąpił do jego kancelarji w cha- 
i akterze pom ocnika. Szef był znanym  i popularnym  adw o­
katem  w Topece. K tóregoś dnia zachorow ał i Ćharlie go 
zastąpił w sądzie, zdobyw ając poklask m agistratury i kli- 
jenta. Został adw okatem , popularnuść jego rosła z dnia 
na dzień. Za nią przyszła karjera polityczna.

W roku 1894 w ybrano p. Curtiesa do kongresu 
a w 1908 do senatu.

Tutaj zyskał tak, jak wszędzie, ogólny szacunek i po­
ważanie. 1 oto po zgonie arystokraty Lodge’a trybunę 
prezydjalną w senacie zajął potom ek czerw onoskórych, 
w odza Indjan -  Białego Pióra.

K arjera niezwykła naw et w Ameryce..

Druki do wyborów gminnych — według zarządzenia 
S tarostw a — do nabycia w D rukarni Udziałowej w Rze­
szow ie ul. 3 Maja L. 7.

S ek re ta rja t Związku Lud.-Narodowego w Rzeszowie.
Udziela się w Sekretarjacie Z L. N. w Rzeszowie, uL 
Skarbow a 5. (parter, na prawo), bezpłatnie porad  praw ­
nych dla członków  i sympatyków — we w torki i piątki 
od 1 —2 po południu.

O G Ł O S Z E N I A .

P0BITNA POD RZESZOWEM
rawiEH i czisew i i i fe ieucj i  babskiej *

z roku 1769
przez SZCZĘSNEGO MORAWSKIEGO  

Wyd. II. 1924.
W '  C E N A  3  Z ł .

Do nabycia w  „DruKarni Udziałowej"
W  RZESZOWIE.

J A N  K A R P
K R A W I E C

T W ” specjalista księżych robót, również cywilnych.
Poleca W iel. D uchow ieństw u pracow nię sw ą przy ul. B er­
nardyńskiej 10 II p., iż w ykonuje wszelkie roboty bardzo 
dokładnie po cenach niskich sum iennie obliczanych. Każdo 

robota punktualnie w ykonana.
Z poważaniem

216 20—22 J A N  K A R P
ul. Bernardyńska 10 II P-
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DC

RESTAURACJA 
KOLEJOWA

Wincentego Podworskiego
■ poleca P. T. Publiczności, ■

n . u 

&

z dniem 1-go sierpnia b. r.
znakomite piwo okocimskie 

beczkowe, porter flaszkowy co­
dziennie, oraz porter beczkowy 
we czwartki, soboty i  niedziele.
Gabinet urządzony wedle nowoczesnego 
konfortu, nadający się doskonale do ze­
brań  towarzyskich, czy koleźańskich, od­
powiednia tem pera tu ra  piwa i z nako- 
mita kuchnia przez pierwszorzędne siły 
prow adzona, oraz ceny bardzo przystępne, 
są  w  stanie zadowolić najbardziej w y­

bredną P. T. Publiczność.
OBSŁUGA SZYBKA I RZETELNA STOI NA WYSOKOŚCI 

— 3 SWEGO ZADANIA. 135

DC DC

1 i

- W Y S O K O  P R O C E N T O W Y

OCET OWOCOWY
pastylki i papier pergaminowy

do konserwowania owoców i jarzyn
— ■  p o l e c a  ■

3—? firma J. S tnaitle i i Spółka w Rieszowle . 129

Zarejestrowana Spółka Handlowa

„ J E D N O Ś  Ć “
w Rzeszowie, ui. Krakowska obok rampy kolejowej

(dawniej TOKARSKI i Ska)

Mamy zawsze na składzie najlepszy węgiel górnośląski, 
dąbrowiecki i krajowy, drzewo opałowe w płachach 

i rąbane, miękie i twarde.
Posiadamy także wszelkie m aterjały budowlane; sprze­
dajemy wagonowo i detalicznie, za gotówkę i na kredyt 
po cenach konkurencyjnych. Przyjmujemy już obecnie 

zamówienia na dostawy zimowe.
Ręcząc za punktualne dostawy i dobry towar, polecamy się 
łaskawym względom Szanownej Publiczności i pozostajemy 
126 z poważan iem

4 - 2 4  J. Grzegorczyk i St. Kozicki

Składnica kółek rolniczych
w  Rzeszowie

dostarcza dla uczniów szkół śradnich

G O T O W Y C H  M U N D U R K Ó W
dozwolonych przez miejscowe dyrekcje szkół średnich 

za gotówkę, ewentualnie na raty.

Ceny konkurencyjnie niskie.
89 8—?

Spirytus 95°|o
dla celów leczniczych i domowych w butel­
kach V2 litrowych, po Z ł 3*77 za butelkę 

s p r z e d a j e  
Składnica Kółek Rolniczych

-  w sklepch: przy ul. 3 Maja, Grunwaldzkiej, — 
n Nowem Mieście

88 oraz firma: K. ROGOWSKI i SKA.

i

I

5 v
V :

<r, ?>

I
A

I I

PP ZE D S iP B iT W O  DOWOZOWE KOLEI PAŃSTWOWYCH
-  ■ w  R z eszo w ie  ■ -

na podstawie umowy z Dyrekcja Kolei Państw, w Krakowie
r o z p o c z n i e

d o w ó z  i ODWÓZ 
K O L E J O W Y C H  

PRZESYŁEK DROBNICOWYCH
w obrębie miasta Rzeszowa

z dniem 27 lipca 1925 r.
za zatwierdzoną minimalną op łatą  taryfową. 

B iu ro  p r z e d s ię b io r s tw a  m ie śc i s ię  w lo k a lu  
Spółdzielni jajczarskiej przy Placu Kiliń­

skiego, wprost dworca kolejowego.
131 2— 4 TELEFON Ki 58.

Zaizad Spółdzielni jajczarskiej w Rzeszowie.

DO SPRZEDANIA
2 drzwi żelaznych dwuskrzydłowych 272 m tr. wysokości, 
2 okiennice żelazne dwuskrzydłowe, lVa mtr. wysokości, 
o raz okiennica żelazna 1 m tr. wysokości, nadające się do 
sklepów, kantorów  lub lokalów  urzędow ych. M aterjał sprze­
dajem y w bardzo dobrym  stanie. W iadom ość: J .  W enc 
133 0  Tyczyn, Magistrat.
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MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

JAKO NAPÓJ STOŁOWY
= ■  najlepsze są  wody mineralne ■ 

„ B I L I ŃS KA"
„ G I E S S H U B L E R "

„VI CHY“
z Rz«d upraw. Fabryki wód mineralnych i leczniczych

K. RŻ ĄCA i CHMURS KI
Sp. z ogr. odp. w Krakowie.

Wedy te podniecają i ułatwiają trawienie —  a przyt«m 
chronią od zaburzeń żołądkowych,

Do nabycia w Rzeszowie: w  firmie J Scham er i Sp., 
oraz S t  Urban; w Jarosławiu: w  A otece F. Wojciechow- 
5—8 sklbgo oraz Drogerji W. Brilirnt. 115

s m m

„Gospodarz
Związkową Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa

w Rzeszowie, ulica Kolejowa I I .  

oferuje na sezon jesienny: 
thomasynę, superfosfat, sól 

potasową, kainit, azotniak
posiada na składach: 

maszyny rolnicze, materjały 
budowlane, drzewo kantowe, 
deski, łaty, cement, papę oraz 
materjał  opałowy: węgiel 
g ó r n o ś l ą s k l l  dąbiowiecki, 
drzewo opałowe, po cenach 

przystępnych do nabyeia.
125

ił 
*C,

i i

m IP-.iłOłl

—— ■ ulica 3-go Maja ===—
poleca

najlepszą bieliznę, krawaty, chusteczki, 
pończochy, skarpetki, kam asze weł­
niane, treliznę zimową, koronki, hafty, 

1 przybory do szycia

„KUŹNICA"
fabryka i warsztaty 

reparacyjne
maszyn rolniczych 

Spka z o g r  odpow. w Rzeszowie 

Odlewnia żelaza i metali 

Sprzedaż maszyn rolniczych 
Artykuły techniczne. 

Naprawa maszyn
wszelkiego rodzaju. 

f7 T elefon  Nr. 63. 27—

J g B L  
t e r

N a jp ew n ie jsza  
lokata oszczędności
w Banku Ziemi Rzeszowskiej

spółdzielni z nieograniczoną odpowiedzialnością
 =  W  R Z E S Z O W I E  = ------

naprzeciw Dworca Kolejowego.

w
HOTEL UDZIAŁOWY

własność Spółdzielni jajczarskiej 
w RZESZOWIE

vis a vis dworca kolej.
p o l e c a

wzorowo urządzone pokoje 
gościnne, rzetelną i szybką 

obsługą.
Przy hotelu garaż i zajazd 
dla koni wraz z wozownią.

121

m
P ism o redaguje K om itet. O dpow iedzialny R edaktor Dr. Józef L iw o. — Z Drukarni „U działow ej" w  R zeszow ie (przedtem  A rvaya )


